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Przyjmuje się najmniej półroczną przedpłatę 
przesćłka ma być adresowaną do miejsca Ke­
dakcyi pod liczbą 9 3  przy ulicy Grodzkiój

Wiech hędafie pochwalony •fe&us Chrystus!
O PANSZCZYZNIE.

II. Z k ą d s i ę  w z i ę ł o  p a ń s k i e ?

Opisaliśmy w a m ,  k o c h a n i ,  zeszła razą ,  jak to  na 
świecie było, k iedy Chrystus  Pan n a  św ia t  przyszedł 
i kiedy to jeszcze  b i e d n i , prośc i  ludzie pańskiego
nie znali, bo w te d y  było dla n ich  coś gorszego, niż 
pańskie, bo w tedy  była o k ru tna  n iewola .

Ale trzeba  w am  wiedzieć , że i dziś jeszcze  n ie
już pańskie, ale jeszcze  straszna  j e s t  n ie w o la ,  a to 
tam, gdzie w iara  św ię ta  katolicka n ie  je s t  jeszcze  
rozszerzona, albo choć  też ją już ludzie znają, to nie 
jest jeszcze dosta teczn ie  w  ich se rcach  wszczepioną.

O kru tna  n iewola jes t  jeszcze w A m eryce  to jes t  
w tej części św iata, co je s t  pod nami, gdzie wtedy 
kiedy u nas ludzie śpią, s łońce  świeci; a k iedy u nas 
słoneczko przypieka i ludzie p racu ją ,  ta m  ludzie od ­
poczywają i m iesiączek im przyśw ieca .

Otóż fam to j e s t  jeszcze  n iew ola  i widzicie teraz
tam w ojnę  p row adzą  tak  zaciętą, że już c zw a r ty  rok
trwa ze s t rasznem  k ra ju  spus toszen iem  o to właśnie, 
bo jedn i chcą  znieść niewolę, a drudzy to s ą  tacy  
jeszcze, co ją chcą  za trzym ać i o to się biją. Ale 
Bóg sp raw ied l iw y  pew nie  niedozwoli,  aby ci b e zb o ­
żnicy, co niewoli dla b ied n y c h  ludzi p r a g n ą , zw y­

ciężyli. Nie, n iezwyciężą!  I tam  niewola za ła sk ą  Pa  
na Boga ustanie .

Je s t  jeszcze  i gdzieindziej n iew ola  a to pod m o ­
skalem, na Sybirze, gdzie to n ieszczęśliwi m ieszkań­
cy gorzej b yd lą t  p raco w ać  muszą —  a dokąd teraz  
ty s iące  naszych braci pow s tań ców  i całe gm iny  o- 
k ru tny  moskal wypędza.

Podziśdzień byłaby jeszcze  wszędzie po św iec ie  ta 
bezbożna n iew ola ,  a le  Bóg miłosierny, k tó ry  je s t  o j­
cem  wszystkich, tak  ubogich, j a k  m ożnych, k tóry do­
zwala s łońcu  wschodzić  zarów no dla d o b ry c h  i złych, 
dla p anów  i p rostaczków , ten Bóg najdobrotl iw szy 
przez ła s k ę  Sw ą świętą, od niej nas uw oln i ł  i wszy­
stk ich  ludzi powoli uwolni.

Bo gdy C hrys tu s  Pan  na św ia t  przyszedł, ze wszy- 
s tk iem i zarów no o b c o w a ł ,  sam  sobie p rostaczków  
obra ł  za uczniów  a bliźniego kazał kochać, jak  s ie ­
bie sam ego .

Dla wszystkich zarów no  ustanow ił  sw oje  św ię te  
S ak ram en ta  i sam  siebie wszystkim bez różnicy  za 
p o ka rm  zostawił. Apostołowie też święci zaraz poczęli 
głosić, jak  np. św ięty  Paweł, że n iem a  różnicy  m ię ­
dzy wolnym a niewolnym, że wszyscy ludzie są 
braćmi w Chrystusie, że Bóg jest zarówno p a -
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nem wolnych i  niewolników i ze niema względu 
na osoby.

Poczęli też zaraz pierw si cbrześc ian ie  lepiej się 
obchodzić  z n iew o ln ikam i.  Biskupi, księża kazali p rze ­
c iw  n iew oli ,  zakazywali hand low ać  n iew o ln ik am i  i 
t rzy m ać  ich  j a k  stada  bydła.

Ale uw ażc ie  sobie w aszym  prostym  ro z u m e m ,  czy 
to by ło  m ożebn e ,  a b y  naraz  w szys tk ich  n iew o ln ików  
puśc ić  w olno, aby  każdy poszed ł  sob ie  w  swoją 
s t ro n ę ?  Cóżby rozpuszczeni niwolnicy  byli czynili?—  
Nie m ając  nic  w łasnego , m usieliby chyba  k ra ść  i roz­
bijać. Nie m ie l i ,  an i  dom ów , ani ro l i ,  k tó raby  ich 
m og ła  w'yżywić —  w ięc  gdzież się  mieli u d a ć ?  Gdy­
by  P a n  B óg był tak  urządził ,  żeby w szys tk ich  n ie ­
w o ln ikó w  pan ow ie  byli od siebie puścili —  któżby 
by ł u  n ich  p ra c o w a ł?

N iew oln icy  uw olnieni ze złości do panów, którzy 
ich  p rz ed tem  męczyli, n iechcie łiby  byli u  pa n ó w  p r a ­
c o w a ć ,  m usia łaby  w ięc  nastąp ić  bieda, g łód  i s p u ­
stoszenie .

Inaczej przeto  n a tc h n ą ł  Bóg p a n ó w  chcąc  powoli 
b iednym  ludziom  w o ln ość  n a g o to w ać .  Otóż p a n o w ie  
budow ali  w dob rach  sw oich  d o m y  i w  n ich  osadzali 
n iew oln ików  u w o ln io ny ch .  W yznaczali  im też k a w a ­
łek  pola, k tó ry  mieli up raw iać  dla siebie i z niego 
się u t rz y m y w a ć  z obow iązk iem  o d ro b k u  na g ru n ta c h  
pańsk ich .

Różni różnie się z n iew oln ikam i uw oln ionym i g o ­
dzili. Jedn i  musieli  pięć, inn i cztery, trzy dni w  ty­
godniu ,  lub jak  tam  po trzeba  było na pańsk iem  p ra ­
cow ać , sk ładać  daniny, to  w kurach , to w przędzion- 
kach  i tym podobnie.

Dobrze było panom  a b iedn ym  ludziom  n iez g o ­
rzej. P a n u  obrob ił  pod dany  g run ta ,  żywić go pan 
n iepo trzebow ał ,  bo  m u  da ł  k a w a łe k ,  na  k tó r y m  dla 
siebie p racow ał.

Był sobie  też b iedny  cz łow iek  p rzy najm nie j  u s ie ­
bie wolnym; m ó g ł  sobie  spokojnie, gd y  sw oje  od ro ­
bił, z żoną i dz iećm i r a ze m  m ieszkać  bez bojaźni, 
żeby kto jego, albo żonę, albo dzieci jeg o  sprzeda- 
aM, palił lub zabijał.

K to  też większy  miał k a w a ł  g run tu ,  na którym 
siedział i m ó g ł  t rzym ać  czeladź, n ie p o t rz e b o w a ł  sam 
chodzić  na robotę ,  ale m óg ł  dla siebie w d o m u  pra­
c o w ać  c h w a ła c  Boga i d z ięku jąc  m u  za to dobro­
dziejstwo i nie jed e n  choć  za czasów  pańszczyzny 
dobrze  się miał.

T ak  to us ta ła  n iew o la ,  a na  jej m ie jsce  nastała 1 
po świecie za wolą Bożą pańszczyzna.

Ale u  nas w Polsce najm ils i!  n igdy niewoli nie 
było, a to dla tego ,  że k iedy Polska  zaczynała  róść 
już po św iec ie  n iew olę  znoszono a pańszczyznę za­
p ro w adzano .  U nas w  Polsce, jak  w szędzie  indzie 
naów czas ,  u N iem ców  u F ra n c u zó w  była tylko pań­
szczyzna.

T rzeba  w am  bow iem  w iedzieć ,  że przed kilku 
w ie k a m i , k i e d y  to d o p ie ro  Polska pow s taw a ła ,  to 
nie było tyle m ias t  i wsi co dzisiaj, ale w wielu 
miejscach, w k tó ry ch  dziś są w span ia łe  miasta  i lu­
dne  wioski, były naów czas  lasy i n ie u p ra w n e  pola. 
Pow oli  dopiero  zaludnia ły  się okolice.

Kiedy jaki P o lak  w  bitw ie  się odznaczył,  robił go 
k ró l  sz lach c icem  i d a w a ł  m u  tak ie  n ie u p ra w n e  zie­
mie. Nie mógł on sam  tych pól ka rczo w ać  i upra­
wiać, p rzybierał  sobie  w ięc  ludzi b iedny ch  do pomo­
cy, daw ał  im kaw ałek  g run tu ,  żeby się z niego ży­
wili,  s taw iał  im dom y, a oni za to obowiązaii się 
je m u  w g runc ie  p racow ać .

Kiedy polscy panow ie  w o jnę  prowadzili a Pan 
Bóg im poszczęścił, że n ieprzy jac ió ł  zwyciężyli i jesz­
cze ludzi do niewoli n a b r a l i , to w róc iw szy  z nimi 
do dom u, jeńców  tych  w ten  sam  sposób  na grun­
tac h  sw oich  obsadzali z tym  w a r u n k i e m , aby pań­
skie  odrabiali.

T ak im  sp o so b e m  p o w s taw a ła  i u n a s  w Polsce 
pańszczyzna, bo jak  po całym  świecie, tak i w Pol­
sce  byli bogaci i b iedni, a i dziś widzicie, chociaż 
us ta ła  pańszczyzna, to  k iedy k o m o r n i k , albo i inny 
jaki chudak , czy to  w e  dworzej, czy u kmiecia za­
gon  w ynajm ie,  to  od  n iego  odrabia .

Lżejsza jed n a k że  była u  nas w  Po lsce  pańszczy­
zna, niźli u  sąs iadów  n a sz y c h ,  gdzie k iedy pan na 
po low an ie  jecha ł ,  a  zimno m u  było, to kazał pierw-
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szemu lepszemu chłopu brzuch rozpruć i w nim so­
bie skosniałe grzał palce.

Takiej bezbożności, uchowaj B o ż e ! w Polsce ni­
gdy nie było. Trafiało się, co p raw da, że były tu  i 
owdzie nadużycia , źe się źle z ludem obchodzono. 
Ale któż się to źle z ludem  na pańskiem  obcho­
dził? Oto zwykle połowi, karbowi, ekonomi, rządzcy, 
których panowie w dobrach swoich stanowili, bo sa­
mi wszędzie w rozległych dobrach obecnymi być nie 
mogli i często też, czy na w o j n ę , czy za interesami 
z domu wyjeżdżać musieli.

Gdy ty gospodarzu z dom u odjeżdżasz a sługę 
twojego na m iejscu twojem zostawisz, to on w nie­
obecności twojej rolę gospodarza odgrywa i nieraz 
więcej jak  ty sam pozwala sobie. Podobnie (eż owi kar­
bowi, rządy nad ludźmi przy robocie prowadzili, 
chcąc okazać, że oni wiele znaczą.

Lecz to już minęło —  a i z was nie jeden ntoże 
bije, poniewiera czeladnika, parobka lub dziewkę, 
jakby i bydlęcia nieponiewierał z obawy, aby m u się 
nie zmamiło, a modlicie się co dzień w pacierzu : 
odpuść nam nasze winy jako i my , odpuść więc każdy 
w Imię Boga tym, którzy się nad wami znęcali, nie- 
pamiętajcie im tego, aby w a m  Bóg, ojciec nasz naj­
miłosierniejszy, który i nieprzyjaciół miłować rozka­
zał i wasze toiny prędzej odpuścił.

Opisaliśmy w am  więc  kochani,  zkąd się wzięła 
pańszczyzna ?

Wielkiem była ona dla ludu prostego, na one cza­
sy dobrodzie js tw em , bo człowiek prosty, który nic 
nie miał, mógł się za to, że na pańskim gruncie ro ­
bił, z żoną i dziećmi obżywić, a i jak i  taki grosz 
zebrać.

Lecz gdy się już ludzie biedni po panach pousa- 
powiali i długie lata ciężko dla panów na ich g run ­
tach pracowali, wtedy chciał Bóg, aby ten kaw ałek  
ziemi i ta chałupa, na której wieśniak siedział i z niej 
odrabiał, przeszła na jego własność, tak  iżby już nic 
z niej n ikom u dawać niepotrzebował i był sobie zu­
pełnie wolny, do niczego nieobowiązany, ta k ,  iżby 
mu pan od roboty, czy to w gruncie , czy to koło  
domu, co słuszność zapłacił.

Oddawna też, bo od 2 0 0  przeszło lat przemyśli- 
wali i radzili z natchnienia Bożego u nas w Polsce 
panowie, księża, królowie, żeby to pańskie ustało, co 
się też dzięki Bogu Najwyższemu, za ich staraniem 
w naszych czasach stało.

O tern jednakże co panowie w Polsce robili, 
żeby pańskie ustało, w przyszłym, za pomocą Bo­
ską, opiszemy wam  num erze .

Co słychać w Galicyi.

Nieszczęścia nie chodzą po ziemi, tylko po 
ludziach, mówi stara bardzo przypowieść, tak też i 
w Galicyi, tam ode Lwowa, przydarzyło się wielkie 
nieszczęście, o którein my w am  już wspominali, a to 
że wilk wściekły pokąsa ł  w  tam tych okolicach 2 2  
ludzi, którzy choć są we Lwowie w wielkiem sta- 
runku, ale i tak z nich nic nie będzie, i już się ich 
dużo popsułu i zmarło.

Oj, straszue to nieszczęście, ej s t ra szn e ! bo któż 
może wiedzieć, wiele tam  drugich wilków ten  wście­
kły wilk pokąsał, a one będą znowu kąsać psów i 
ludzi, to Bóg  raczy wiedzieć, co z tego będzie. Ale 
wiecie wy Judkowie, k to nam  to do Galicyi to nie­
szczęście sprowadził? A jużci któżby tylko miły są­
siad m oskal, co wszystkiego złego na świecie jest 
przyczyną.

Bo widzicie on m oskal chcąc powstańcom  na 
złość zrobić, kazał het rąbać lasy, to naturalnie wil­
czyska się nie miały gdzie podzieć i przyleciały zgło­
dniałe do naszej Galicyi i takiego nieszczęścia na­
robiły.

Powinniście przeto ludzie kochani po wsiach tej 
zimy względem wilków i psów, wielką ostrożność 
zachować.

W ię c  już wiecie, że  moskale zdrajcy sprawili nam 
to nieszczęście, źe wilków do nas posłali, pamiętajcież 
i o tern, że jeszcza gorsza rzecz niż wilki, znajduje 
się w Galicyi, z łaski moskali, —  bo oto są między 
nami rozmaite szpiegi moskiewskie, którzy plotą baj­
ki niesłychane o pańszczyznie, o Polakach i którzy-
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by chcieli, ludzi prostych ciemnych, na stronę mo­
skala przeciągnąć, i żeby to ludzie prości, lepiej trzy­
mali za moskalem a niż za swoim rodzonym bratem. 
O moi kochani, odpędzajcie takowych fałszywych lu­
dzi, takich szpiegów moskiewskich, jeszcze bardziej 
niż wilków, bo oni wam więcej szkodzą, niż wilcy, 
bo oni chcą kłamstwem, ojczyznę i duszę waszą za­
bić. Dla tego moi kochani ludkowie, jak zdybiecie 
takiego odmieńca, co by z moskalem trzymał i pra­
wił, że pod moskalem lepiej, jak w Galicyi, to mu 
krzywdy na ciele żadnej nie róbcie, bo to miłość b li­
źniego nie pozwala, ale go pochwyćcie i do urzędu 
doprowadźcie, a nie zabijajcie dusz waszych, bo się 
potem dokumentnie pokaże, że to był jakiś hultaj, 
szpieg moskiewski, a was chciał od miłości Boga i 
bliźniego odwieść, i przeciw braci waszych, a może 
nawet i władzy wyższej, was podburzyć. Pamiętajcie 
więc dobrze o takich wilkach.

Od powstania.

Od powstania można powiedzieć, że Polacy nasi 
bracia, doprawdy cudów dokazują, bo oto czem wię­
ksza zima i większe mrozy dopiekają, to powstańców 
przybywa i powstanie silniejsze; tak właśnie jakby 
Polacy chcieli pokazać moskalom i całemu światu, 
że miłość ojczyzny, jest tak gorąca, że i lody stopi 

i zimę zmoże.
Oto jak donoszą gazety, że w samem Lubelskiem 

to jest ze 20 oddziałów powstańców.
W Krakowskiem jest także kilka oddziałów pols­

kich i co najwaleczniejszych.
A co najlepiej przekona, jakie jest mocne pow­

stanie, to list od powstania do gazety „Chw ili“  prze­
słany, który wam tu wypiszemy.

Oto tak ten list donosi:
Mimo mrozów i  zawiei pozostanie trw a  10 na­

szych górach: od Chmielnika aż ku S łu p i i  w 
Iłżyckich lasach, stoją oddziały znaczne powstań­

cze, dobrze uzbrojone, zaopatrzone 10 broń, w a- 
municyą i  w kożuchy.

Zdaje się, że Opatrzność zoybrała tę okolicę,, 
do takiego pow stania , gdzie 10 górach powstańcy 
tylko przechodzić mogą a moskalom ciężko się 
dostać.

W  tych to miejscach stoją nasi dzie ln i pow­
stańcy, pod dowództwem Bogdana, Rębajły, L i-  
luoczy, Szałusza i  innyc li\ — je d n i u k ryc i po 
wsiach, drudzy tu ziamiotach na to porobionych , 
N ic  szuobodniejszego, ja k  życie w obozie, ognie 
tam są w ielkie rozłożone, żywności dostatek, ko- 
rzuchy dostali wszyscy powstańcy a w ostatnich 
dniach ośmset nowych nadeszło.

W  broń, tu proch, są zaopatrzeni dostatecznie 
jedyn ie  butów nastarczyć trudno. Już k ilk a  ty­

godni stoją w tej okolicy spokojnie. M iędzy od­
dzia łam i na jlep ie j udany jes t oddzia ł tego dziel­

nego Rębcoiły, (tego co to ta k i pobożny.)
Wszystkie te oddziały, m ają swoją służbę o- 

bozową, u ła tw ioną  przez włościan, którzy w tej 
okolicy powstaniu bardzo sprzyja ją  i  pomagają, 
tak dalece, że na ich straży są obozy i  magazy­

ny powstańców.
Bo oni swoim chłopskim dowcipem i  rozumem, 

doskonale um ieją zmiarkować; gdzie, kiedy i  ja k  
moskale maszerują i  zaraz przestrzegają naszych 

powstańców.
Dosyć można powiedzieć, że w tej okolicy o- 

tworzyły się oczy włościanom, i  w idzą złośliwość 
moskiewską.

Ze dotąd b itk i n ie ma, pochodzi ztąd , że w la­

sach są wielkie śniegi, to moskale dojść nie mo­
gą, a i  tak wojacy moskiewscy są ju ż  nie tacy 
chętni do b itk i, bo ju ż  są bardzo zniożeni i  ze- 
słabieni, bo ich tak, ja k  naszych, nierozpala mi­

łość ku  ojczyźnie.
Więc tu, jak widzicie, donosi list ten, że wło­

ścianie w Polsce kongresowej, są wszędzie powsta­
niu przychylni, to toż moskal, co się dotąd najwię­
cej pastwił nad powstańcami, nad panami i miesz­
czanami, to teraz już poczyna swoją sztukę z chło­
pami wyprawiać, ho oto 'jak donoszą, że chyta i po- 
dzi het daleko włościan.



5

I tak z jed n e j  w s i ,  n ie d a le k o  od W arszaw y , to 
zabrał k i lk u s e t  ch łop ów  i n iew iad om o  co będzie  
z nimi rob ił?  O jużci on ich  ta nie będzie  g łaskał,  
ej nic będzie, ty lko  ta  dla nich  różne  m ęk i  p e w n ie  
nagotował.

Donoszą z W arsz a w y ,  co też  tam  te  m oskaliska  
dokazują, że dop raw dy  czasem  i do śm iechu  p rzy ­
chodzi, co te  b u rk i  za ko n c ep ta  mają. Otóż tam  jes t  
we ź w y cza ju ,  że co poniedziałek, w o ln o  n iek tó rym  
siostrom, żonom , przychodzić  do cytadeli ,  tam  gdzie 
są w ięźn iow ie  i d o w iad y w ać  się o ich  zdrowiu, za­
nieść im  jaką  p rzyodziew  i widzieć się chociażby 
chwilkę z nimi.

B iedne m a t k i , żony, siostry, czekają  tego  pon ie ­
działku z n iec ie rp liw ośc ią  i nagrom adzi  się ich b a r ­
dzo dużo, z różnego  stanu, boć przecie  k a ż d a ,  chce  
swego uw idzieć .

N o  i k iedy  się ich taka  m oc  zejdzie, i  całe  g o ­
dziny na m rozie  c z e k a ją ,  to dop iero  wyjdz ie  jaki 
starszy od teg o  więzienia  i pow ie ,  że tylko  m a na 
ten dzień 3 0  b i le tów  do rozdania, za k tó rem i dopie­
ro, m ożna te e biedaczki do sw oich  w puszczać. W te d y  
te b iedne  n iew iasty  cisną się k o ło  niego, sto r ą k  
wyciąga się k u  n i e m u ,  jak by  n iep rzym ierza jąc  d u ­
szyczki w  C zyszczu ,  a te n  zdrajca  Boga  n iebojący 
kpiny sobie robi i pokazu je  im bilet, a nie dając  do  
razu, jen o  się drażni z n iem i i dop iero  da bilet, ko­
mu się m u  podoba .

A kiedyś to  wyszedł i począł k r z y c z e ć : „po  co 
was się tu taka hu rm a  zesz ła?  przecież w szystk ich  
nie puszczę do w ię źn ió w ?  ja k  się nierozejdziecie  to 
was każę s ikaw k am i ro z p ęd z ić / '’

No i moiściewy, n a p ra w d ę  zajecha ły  wozy z s i­
kawkami, i b ied n e  niew iasty , w y m arznąw szy  kilka g o ­
dzin, odeszły  z n iczem  do domu.

’ i

Piszą także, że już i m oskale  rozkazali  sw oim  w o ­
jakom, aby się w tak ie  ciężkie m rozy  nie  bili, bo i 
armat dow ieść  nie m ożna , i ciężkie wojska przez t a ­
kie śniegi, n igdzie  dojść n ie  mogą.

To i p o w s tań cy  nie m ogą  teraz żadnych  b itek  p ro ­
wadzić, tylko w tenczas k iedy kilku m oskali  w  prze-  
jeździe uchw ycą .

O  jed n y m  znow u  stróżu k a m ien iczny m  co w y ra ­
biali m oskale , stoi w yp isane  w  gazecie  „C hw ili ."  To 
tak  b y ł o :

R a zu  jed n eg o  wpadli m o ska le  na rewizyą do k a ­
m ienicy jednej  p a n i , co jej mąż już by ł  na Sybir 
w ywieziony i poczęli szukać  b r o n i , p roch u  i takiej 
maszyny, co nią różne  pisma d r u k u j ą .

A le  gdy nic znaleść  nie  mogli, a d u c h e m  mówili 
że tu  je s t  i jes t  b ro ń ,  i ta  m aszyna u k ry ta ,  to  zła­
pali stróża kam ien icznego  i poczęli go pytać  i m ę ­
czyć, aby zeznał gdzie to jest p rz echo w ane .  Gdy zaś 
stróż o niczem  nie wiedział, i nic nie chcia ł  pow ie­
dzieć, to go starszy m oskiew ski  najprzód kazał niby 
to wiszać, aby go nastraszyć , ale gdy i to n iepom o -  
gło, zdjęli m u  powróz ze szyi i dali m u  sześćdzie­
siąt b u k ó w . L ecz  k iedy b iedak i po tem  nic  n ie  p o ­
wiedział, to go wzięli, wsadzili do dziury w ziemię, 
przykryli deszczkam i i poczęli sypać  ziemię, m ów iąc :  
„ J a k  nie powiesz gdzie broń, to cię żyw cem  zak o ­
p i e m y /4 Ale k iedy i to nie pom ogło  i stróż nic nie 
wyznał, to wzięli i panią i stróża do więzienia, i tam 
do p iero  b ę d ą  ich m ęczyć, Bóg wie j a k  d ługo, nie- 
w iedzieć  o co.

Albo znow u ot piszą o tern do gazety „C hw ili44, 
jak  tam  w e  wsi Zatora w padł na p robostw o jakiś 
oficer m o s k ie w s k i  z kozakam i na rewizyą, zelżył p ro­
boszcza najbrzydszemu słowam i, kazał m u  gołem i r ę ­
kam i kopać  ziemię  w  piwnicy, czy gdzie czego nie 
m a,  p o tem  go n a w e t  kazał bić, a gdy nic  w  p leb a ­
nii nie znalazł, to w pad ł  z czapką  na g łowie  aż do 
kościoła, i k a za ł  sobie C ym borium , to jes t,  gdzie je s t  
P rzenajśw ię tszy  S a k ra m e n t  o tw orzyć, b ra ł  p uszk ę  bez 
uszanow an ia  do ręki, i szukał czegoś n a w e t  w k o ­
m un ikan tach ,  i dopiero po tak ich  gw ałtach , opuścił  
p lebanią.

Dosyć, że ty ch  ok ruc ieńs tw , co ci m oska le  robią 
co dzień, toby na w ołowej sk ó rze  nic spisał.

O moi kochani, co też to Gazeta N aro dow a  o L i ­
tw ie  do n o s i ,  to dziwności —  piszą z tam tąd  że ks. 
Mackiewicz żyje, i je s t  na czele p o w s tańców , i że 
m oska le  k o g o  innego  powiesili ,  i p iszą ,  że jak  lud 
zobaczył, ze ks. Maćkiewiez żyje, to sobie to za cud



ma wielki, i g a rn ie  się do n iego .  A tu nie cu d  ż a ­
den, tylko jeżeli inneg o  pow iesili ,  to jużc ić  ten ks. 
M a c k ie w icz  żyje, i zn o w u  będzie tęg o  bil się z m o ­
skalam i.

Z resz tą  gdyśm y od L itw y  daleko, to za p raw dą  
n ie  ręczym y, p iszem y w am  to, co inne gaze ty  d o n o ­
szą, a czyja będzie  p raw da,  to się przecie  m usi  k ie ­
dyś pokazać.

Z Wiednia d o n o sz ą ,  że na  dn iu  2 2  Stycznia, 
a rm ija  a u s t ry a c k a ,  sk ładająca  się z SO tysięcy  żoł­
nierzy, wyruszyła  teraz  ku  D an i i ,  do tych  N iem ców , 
aby wola Austryi była u s łu c h an a  i dope łn iona ,  i dla 
teg o  m inistrowie  zadają, aby R a d a  P a ń s tw a  u c h w al i ­
ła na te  koszta '10 m ilionów  pożyczki.

Ale R ada  P a ń s tw a  nie  ch ce  się na to zgodzić, n a  
te  miliony, bo cóż innem  k ra jo m  do tego, co się ta 
m iędzy Danią a N iem cam i dzieje. T y lko  że idzie 
o h o n o r  Austryi, to nie wiedzieć, jak  R ada  P a ń s tw a  
uradzi.

Piszą także, że w Radzie P a ń s tw a  była m o w a  o 
tym po da tk u  zbytkow ym , i j e d e n  z noszych posłów 
pan  Grocholski,  zbijał bardzo m ądrze  i bardzo s łusz­
nie, aby ten  p o d a te k  w Galicyi zan iechać, bo on tak  
m ó w i ł : u  nas w  Galicyi u n ikogo  się n iep rze lew a ,
w ięc  zby tku  nigdzie nie m a,  bo  tam  zbytku  być  nie 
może, gdzie  jest b ieda, i gdzie ju ż  kraj różnem i p o ­
datkam i je s t  obciążony.

O wielką  p ra w d ę  te n  pose ł  pow ied z ia ł :  że gdzie 
m yśleć  o z b y tk u , k ied y  tu  jaki tak i  ledw o  wyżyć 
może.

Oj p r a w d ę ,  w ie lk ą  p r a w d ę ,  pow iedzia ł  pa n  G ro­
cholski,  bo że sob ie  jak i  taki trzym a wózek i pa rę  
koni, to ć  przec ie  nie z b y te k , boć  trudno  każdem u 
chodzić piechotą .

Z Paryża donoszą  ba rdzo  s m u tn e  rzeczy, a to, 
że się znalazło tak ich  4  zbó jów  W ło c h ó w ,  co zje­
chali do Paryża ,  aby  tego wielkiego cz łeka ,  cesarza 
Napoleona, co ch ce  dob rze  dla w s zy s tk ic h ,  zgładzić 
ze św iata .

Ale że wszędy i zaw sze  większa j e s t  m o c  Boska, 
niż złośliwość ludzka, to  tez  i tych zbó jów  szkara ­
dn ych  pochwytali,  zanim tan  sza tańsk i  zam ysł uczynili.

Znaleźli p rzy  nich  b ro ń  różną, p roch  i tak ie  bom by 
strzelające, k tó re  chcieli m iędzy  ludzi rzucić, co o ta ­
czają  cesarza  N apo leona , a dopiero  na n iego napaść 
i z a m o rd o w a ć .

Z apom nie l i  g łu p ta k i ,  że sp raw ied l iw eg o  P a n  Bóg 
strzeże i nie dopuśc i  m u  od  n ikogo  krzywdy.

T a k  też i ten  cesarz  N apoleon, jeżńli on je s t  taki 
sprawiedliwy; j a k  się w ydaje ,  i jeżeli chce  dobra  dla 
n a ro d ó w  uc iśn ionych ,  i szuka  p raw dy, to  on  jes t  w 
ła sce  Boskiej, i cho ćby  n ie  tylko tak ich  czterech 
g łu p taków , sza leńców , ale w szystk ie  m o cy  teg o  św ia­
ta p rzec iw  n iem u  pow sta ły ,  to  m u  nic  nie  zrobią, i 
on pos taw i na  sw ojem , i j ego  będzie  t ryum f.

Bo Bóg sw oich  w y b ra n y ch  i sw oich  posłann ików , 
otacza  s trzegącem i aniołami, i n iew idzia lną  a n iezwy­
c iężoną po tęg ą ,  k tó re j  się nic na  tym  św iec ie  nie 
oprze.

Cesarz  N apoleon , m ia ł  z n o w u  do je d n e g o  sta rsze­
go księdza bardzo  ład n ą  m o w ę , w  k tórej  powiedział, 
że w  każdym  stanie, człek  m a  zaw sze  co cierpieć 
lecz j e d y n e m  szczęśc iem  dla ludzi, je s t  silna w iara  i 
u fn o ść  w  Boga, że to  co d o b re m  dostąp i  zwycięztwa 
i że kto zasłuży od Boga k u  d o b r u ,  to m oże  ufać, 
ż e  m u  B ó g  zaw sze  pom oże.

T ak  m ów ił  ten  wielki człek, co ch o ć  taki mocarz 
a tak  się korzy p rzed  B o g i e m , i w każdym  razie 
Boską  a n ie  sw oją  m o c  uznaje.

Rozmaite przytrafunki.

Przytrafiła się przed kilkoma tygodniami taka szcze­
gólna rzecz:

Przed urzędem lwowskim stawiła się niejaka Mary- 
anna Kaciuta, ze wsi Zarudce i oskarżyła się. sama 
przed sądem, jako przed 15 laty, podpaliła jakiemuś 
sąsiadowi stodołę.

Sumienie, jak  mówiła, nie dało jej od tego czasu, 
ani w dzień, ani w w nocy spokoju, i choć pokryjomu 
co mogła, to wynadgradzała temu sąsiadowi, to robiąc 
mu darmo, to różnemi sposobami, nic to nie pomogło, 
i robak sumienia dręczyć ją  nie przestawał; dla tego 
przychodzi sama oskarżyć się i prosi o karę , aby jej 
sumienie nie cierpiało na wieki.
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Urząd wysłuchawszy jej, i widząc w niej taki żak 
i skruchę, za popełnioną zbrodnię, darował jej karę, 
jak również i sąsiad jej przebaczył, i tak npokojona 
kobieta do domu wróciła.

Widzicie ludzie kochani, czyliż to nie za przykład 
i nie na przestrogę dał Pan Jezus dla nas, ten postę­
pek tej kobiety? abyśmy się tak zbrodni jako i zata­
jenia onej wystrzegali, bo sumienje, ten tajny sędzia 
od Boga nam nadany, nie przebaczy nam i nieuspo- 
koi się, póki sami, to cośmy złe popełnili nie wyzna­
my i krzywdę bliźniemu nie nadgrodzimy.

(Dokończenie o dziadusiu.)

Dziaduś tak dalej opowiadał:
A jeżeli moskal uważa, że to jakiś ksiądz albo pan 

znaczny, to go przywiąże sznurami przy swoim koniu 
i podcina konia, aby leciał, a ten biedak musi razem 
z jego koniem lecieć, a jeźli się zadycha to go wlecze 
po drodze tak, że nieraz nogi wiszą w górze a głowa 
tala się po ziemi.

Mało tam kto ranny idzie do szpitala moskiewskie­
go, bo albo się sam dobija na drodze, aby go moska­
le nie męczyli, albo umiera bez ratunku. A znaleźli się 
i tacy biedacy, co mieli po sto ran na sobie, tak ich 
moskale dobijali okrutnie. Czyżto dobry król, ten car 
moskiewski? Starsi nakazują tak robić i zabijać, i jesz­
cze chwalą żołnierzy za to.

A jeden gospodarz zapytał dziadusia:
Czy takich starszych dużo tam macie?
A dziaduś na to:
U nas w Wilnie siedzi taki starszy Murawiew, co 

powiesił już tyle księży najpobożniejszych, co powiesił 
już drugie tyle panów, matek, dziewcząt, albo kazał 
żywych postrzelać. A jakto on wiesza ludzi i strzela, 
to aż mrowia przechodzą, mówić o tem.

Jeżeli m ają kogo moskale wieszać, to mu nie zawo­
łają księdza, jeno sobie kiepkują i gadaią, że sami po­
trafią wyspowiadać i wykomunikować a potem biorą 
umyślnie cienkie sznurki i jak  założą na szyję komu, 
to tak zakładają, aby się dwa i trzy razy urwał, aby 
się jak  najdłużej m ęczył, to też nie raz wychodzi nie­
jednemu krew gębą i nosem, oczy' mu wyliżą a on się 
urywa i spada na ziemię, a moskale się śmieją i zno­
wu go wieszają na nowo.

A jeżeli mają kogo strzelać, to tak strzelają umy­
ślnie, aby go trafić w bok, w ręce, nogi, aby nie umarł 
zaraz, potem go podnoszą, przywiązują do pala ja k ie ­

go i znowu ze śmiechem nabijają i strzelają jakby do 
konia, aby się niebożątko męczył i jęczał. A nieraz to 
przywiązują do wierzby żywego, obwiążą go prostą 
słomą, oblepią do okoła smołą albo mazią i zapalają 
siarniczkami, aby się ten biedak usmażył, a jak on się 
kręci i rusza z bólu, to oni się śmieją i dogadują mu 
jeszcze. Nieraz tak bywało, że zapalili moskale stodo­
łę z ludźmi i wartowali do okoła, aby żaden nie wy­
lazł ztamtąd, a jeżeli kto wylecizł popalony, to go na 
nowo brali i wrzucali do płomienia, 

gazda Sroczek zagadał:
A czyżto się nasi nie mogą bronić?
A dziaduś na to :
Juźcić i oni się bronią i biją się z moskalami, ale 

cóż to pomoże, kiedy taki starszy w Warszawie nieja­
ki Berg, to taki sam jak  ten Murawiew, tak samo 
zdziwią i dokazuje — a każdy cierpi, wyglada i cze­
ka, kiedy się skończy sroga męka nasza.

A ludzie spytali dziadusia:
Dokądże wy dziadusiu idziecie?

• A dziaduś mówił z płaczem:
Ot idę do Ojca św., aby tam wszystko opowiedzieć, 

com jeno widział strasznego w całej Polsce, aby sam 
prosić Boga przy grobach św. Piotra i Pawła i świę­
tych męczenników za wiarą, by się wstawili do Boga 
i wyprosili nam jego zmiłowanie.

Tam teraz w Polsce nie wolno nawet czarnych ła­
chów nikomu nosić, nie wolno sobie na zimę kożucha 
ciepłego kupić, ani sukiennego odzienia sprawiać — 
zabrali rzezaki, że już i sieczki bydlęciu trudno urżnąć 
zabrali siekiery, że i drzewa nie ma czem urąbać, aby 
jeść zwarzyć — popalili cale wsie, wyrąbali lasy, a ta­
kie podatki zabierają moskale, że ci na sól niewystarcza.
I rób co chcesz, a ja  myęlę, że albo zastane kogo ży­
wego, albo i nie, jeżeli wrócę choć za pół roku do 
domu.

I  skończył Dziaduś swoje opowiadanie straszne o 
Polsce, a ludzie podumali się na to, pożegnali dziadu­
sia i każdy poszedł smutny do domu i zmówił po pięć 
paciorków do Pana Jezusa za biednymi Polakami na 
Litwie.

Nowsze wiadomości.

Z Lubelskiego d o n o sz ą , ie podczas tych wielkich 
mrozów miała zajs'c krwawa bitka, i podobno Eitmi- 
nowicz, dowódzca polski, zginął.
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W e  wsi M e jw r ę c ie  po d o k o n a n y m  g w a łc ie  p rzez 
k o z a k ó w  n a  o so b ie  o rg a n i s ty  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  
o d p r a w i a j ą c e g o  s ię  w  k o ś c ie le ,  d o p uszcza l i  s ię  rno 
sk a le  s t r a s z n y c h  g w a ł tó w  i b ic ia  w ło śc ian  za to że 
t r z y m a n ia  w a r t  w ie j s k ic h  n a m ó w ić  s ię  n ie  dali. I tak  
w y w ie z io n o  z D us ia t  5 0  ro d z in  w ło ś c ia ń s k ic h ,  z U sz- 
pola  1 2 7  rodzin ,  ze  wsi 1 6  ko ło  W a b e l n ik  i P o p ie l  
2 6 0  ro d z in  a z 2  w s i  n a le ż ą c y c h  d o  g m in y  K r a k o ­
w a  w sz y s tk ic h  w ło śc ia n  i p o g n a n o  ty c h  n ie s z c z ę ś l i ­
w y c h  aże  za M o sk w ę ,  n a  ich  zaś m ie j s c e  s p r o w a ­
dzają  m o s k a le  d z ik ich  b u r ł a k ó w .

Ja k  n am . don o szą ,  w  te  s t r a s z n e  m ro z y  w ie le  d z ie ­
ci p o m a r ło  z z im na  w d ro d z e .

J e n e r a ł  B o s a k  w y d a ł  1 6  S ty c z n ia  o d e z w ę  d o  l u -  
du  w  k tó re j  d z ię k u je  w ło ś c i a n o m  za p o m o c  i s tw ie r ­
dza w  niej że m ięd zy  lu d e m  w ie js k im  n a j l e p s z e  p a ­
n u je  u s p o s o b ie n ie .  W  o b o z ie  je g o  o b c h o d z o n o  w e ­
so ło  ro c z n ic ę  p o w s ta n i a  po lsk ieg o ,  naz je żd ża ło  s ię  
m n ó s tw o  g o śc i  i b a w io n o  s ię  rioc ca łą .  S k o r o  zaś 
z r a n a  n ad esz l i  w  to  m ie js c e  m o s k a l e  n ie  znaleźli 
już  n ik o g o ,  bo  r ó w n o  z ś w i t e m  c a ły  obóz  w  in n ą  
p rzen ió s ł  s ię  s t r o n ę .

Od g ra n ic y  d o n o s z ą  o ś w ie t n e m  z w y c ię z tw ie  o d -  
n ie s io n e m  przez  p o c z c iw e g o  R ę b a j ł ę  o k tó r y m  ju ż  
k ilka  razy  w a m  pisa liśm y. O to  ta k  b y ło  iż 1 6  t.  m .  
odd z ia ł  ro sy jsk i  sk ła d a ją c y  s ię  z je d n e j  r o ty  p ie c h o ty  
i 4 0  k o z a k ó w  w y sz e d ł  z O p a to w a  a s p o tk a w s z y  w 
la s a c h  i łż y c k ic h  o d d z ia ł  p o w s ta ń c z y  z k i l k u s e t  ludz i  
po d  d o w ó d z tw e m  m a jo ra  R ęb a jły ,  zaczą ł  b i tk ę  w  k t ó ­
re j  p u łk o w n ik  m o s k i e w s k i  S u c h o n in  z o s ta ł  c ię ż k o  
r a n n y m ,  a m o s k a le  z w ie lk ie m i  s t r a ta m i  o d p a r t e m i  
zostali .

Z  W ie d n ia  piszą, ja k o  c e sa rz ,  przy  w y s ła n iu  w o ­
j a k ó w  k u  N ie m c o m  gdzie  p rzez  P r u s y ,  i r a z e m  z 
P r u s a k a m i  p ó j d ą , —  m ia ł  m o w ę  do w o jsk a ,  w  k t ó ­
re j  u p o m in a ł  żo łn ie rzy ,  ab y  z s m y m i  b r a ć m i  P r u s a ­
kam i z a c h o w y w a l i  s ię  w z g o d z ie ;  a g d y b y  p rzysz ło  
o w o jn ę  z D a n i ą , ab y  ż o łn ie rz e  a u s t ry ja c c y  z a c h o w a ­
li s ię m eżn ie  i w a leczn ie .  P o te m  rz e k ł  c e s a r z :  Z e ­
g n a m  w a s  P a n o w ie .

N ie d o c ie c z o n e  s ą  w y r o k i  B o sk ie  1 a le  k to  b y  to  by{ 
po w iedz ia ł ,  że  P r u s y  t a k  s ię  w k r a d n ą  w  ł a s k ę  N aj­
j a ś n ie j s z e g o  c e sa rz a ,  i że  dla n ic h  A u s t r y a  tak  przy­
c h y ln ie  o św ia d c z y  ? k ie d y  d o tą d  w  P r u s a c h  w zg lęd em  
A ustry i  w ie lk ie j  szcze ro śc i  n ie  b y ło .

O d b y w a ją c y  s ię  d o tą d  s e jm  w B e r l in ie  z o s t a ł  z roz­
k a z u  k ró la  o d p ra w io n y ,  a le  to  j a k o ś  n a  z łe  s ię  za­
n o s i  bo  d e p u to w a n i  w  ż a d e n  s p o s ó b  z R z ą d e m  p o ­
g o d z ić  s ię  n ie  m og li .

P iszą d o  „ G a z e ty  N a r o d o w e j “  j a k o  n a  Żmudzi 
m o s k a le  w y w ie ra ją  n a jw ię k s z ą  w ś c ie k ło ś ć  na wło­
śc ian ,  bo  im  już  p a n ó w  nie  s ta ło .

M u r a w ie w  k a z a ł  p r e c z  w ło ś c i a n  w g ła b  Moskwy 
w y w o z ić .  I lak  d n ia  9 g o  s tyczn ia  w yw ieźli  z Dusiat 
3 0  ro d z in  w ło ś c i a ń s k i c h ,  k tó r y m  w  p o ło w ie  drogi 
p o m a r ło  b a rd zo  d u ż o  dziec i  z z im n a .  Z U szpo la  w y­
wieźli 1 2 7  r o d z i n ;  t a k ż e  w s z y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  
z m ia s t e c z k a  O n ik sz t  i 2 5  ro d z in  z G u lb ina .  W  16 
w s ia c h  z a m ie sz k a ły c h  w y w ie ź l i  2 6 0  ro d ż in .

O cóż za s t r a s z n e  b a r b a r z e ń s tw a ,  b r a ć  lu d z i  z wła­
sn e j  o jczyzny , z ro d z in n e j  c h a t y  i r o l i ,  i g n a ć  tak 
h e t  w  o b c e  lo d o w a te  k ra je .

C o b y śc ie  ro b i l i ,  czy r a d z ib y śc ie  b y l i ,  g d y b y  kto, 
b ro ń  Boże, tak  z w a m i  tu  ro b i ł?  O tóż  to widzicie 
t a k i e  są r z ąd y  m o s k ie w s k ie !

Mealność
w e  wsi K ro w o d rz y  tuż  p rzy  r o g a t c e  m ia s ta  Krakowa 
sk ła d a ją c a  s ię  z d w ó c h  m u r o w a n y c h  d o m ó w ,  13tu 
m ó r g  o g ro d o w e g o  g ru n tu ,  w ra z  z c a ł e m  z a b u d o w a­
n ie m  g o sp o d a r c z e m ,  po d  k o rz y s tn e m i  w a r u n k a m i  do 
s p r z e d a n ia  lub  w y d z ie r ż a w ie n ia .—  W i a d o m o ś ć  w  Re- 

dakcy i.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  W y d a w c a  

R O M A N  K I E R E S .

Nakładem Redakcyi. — Współpracowniczka L . L eśn iow ska. W Drukarni „C zasu“ W ■ K irchm ayera. Bz^dzcu drukarni A. Rotlw.


